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ZBIŚKACS
L I T E R A C K I  I PO L IT Y C Z N Y .

Ż O N A .
( Z  IVaszynglona Irwinga. )

Skarby w  morzu ukryte n ie  są 
tak kosztow ne , jak tajem ne p o ­
c iech y , które człow iek  w  m iłości 
kochanej n iew iasty  z n a jd u je ....  
F ija łek  n ie w yziew a tak przyje­
m nej w o n i , jak  je st  roskoszne  
tchn ien ie  luhćj m a łżo n k i!

( Middleton').

B y w a ły  często  z d a r z e n ia , że 
m ogłem  u w a ż a ć , z ja k ą  m ocą 
Znoszą n iew ias ty  najokropnić j-  
sze przeciw ności fo r tu n y .  T e  
n ieszczęścia ,  k lóreby  pokona­
ły odw agę  m ężczyzny  i zn iw e­
czyły w szystk ie  jeg o  zdolności, 
zdają się dzielność pici słabej 
co z w ija ć , i nada ją  jć j  ch a rak te ­
row i cechę wielkości i n ieu s tra ­
szonego w y t r w a n ia ,  k tóre  się 
niekiedy do górności przybliża . 
N ic  nić m asz  tak po rusza jącego , 
,i!»k widzieć n iew iastę ,  z p rz y ro ­
dzenia m dłą  i ł a g o d n ą ,  której 
s łabość zdaw ała  się szukać o- 
c h rony  w cz łow ieku , i k tóra  się

chw ia ła  w  dniach pogodnych  po­
m y ś ln o śc i ,  znalazłszy  n a jd ro ­
bnie jszą  spadzislość na ścićżkach 
życia lu d zk ieg o j  w znoszącą  się 
w  oka m gn ien iu  do n ad zw y cza j­
nej mocy ducha , s ta jącą  się pod ­
po rą  i pociechą m ałżonkow i p rz y ­
tłoczonem u n ieszczęśc iem , i o -  
p ierającą się z n iew zruszoną  s ta ­
łością  w szystk im  b u rz o m  znićn- 
nego  lo s u .— Ja k  w in n a  la torośl,  
co się przez czas długi w iąza ­
ła  do dębu chron iącego  ją  cie­
niem sw oim  od u p a łów  słońca, 
u jm ie  niem ocnćm i g a łązkam i 
d rzew o  przecięte p io ru n e m ,  i 
p rz y t rz y m a  zd ru zg o tan e  k 
r y j  tak  z woli O pa trznośc i  nie­
w ia s ta ,  k tó ra  j e s t  ozdobą cz ło­
w ieka  w  p o m y śln o śc i , s la je  się 
m u  pom ocą i pociechą w  niesz­
częśliwej d o l i ,  i osłodą go ryczy  
serca .  —  W in s z o w a łe m  raz  j e ­
dnem u z m ych p rz y ja c ió ł ,  w i ­
dząc go  o toczonym  kw itnącą  r o ­
dziną  połączoną najczulszej p rz y ­
ja ź n i  w ęz łam i.  «N ie m ogę  ci w ię-
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•kszego życzyć szczęścia, rzek ł 
«do m nie z u n ie s ie n ie m : niech
• ci B ó g  da żonę  i dz iec i!  Je -  
«steśłi w  pomyślności ? podzie- 
«lajt) tw e  szczęście. Jes teśli  w
• ciężkim losie? p rzynoszą  c ip o -
• c iechę .o  I w  is to c ie ,  d o s trz e ­

g a ł e m ,  że człowiek żona ty ,  gdy  
j e s t  celem niestateczności p o w o ­
d z e n ia ,  daleko ła tw ić j g ó ru je  
nad je g o  s u ro w o ś c ią ,  aniżeli 
b e z ż e n n y :  już t o ,  poniew aż
słabe s tw orzen ia  oczekujące na  
pomoc j e g o ,  w esprą  zachw ianą  
o d w a g ę ; j u ż  nade w szys tko ,  iż 
je g o  nadzieje są ożyw ione i siły 
u t rz y m y w a n e  szczęśliwością  do­
m o w ą  i oznakam i czułości fa ­
milijnej , k tóre  m u czuć d a j ą , 
że ś ród  w szystkich  u trap ień ,  co 
go  uc isnę ły ,  istnieje dla niego 
jeszcze  m ały  św ia t  miłości i p rzy ­
w iązania  , k tó rego  on j e s t  m o ­
n a rch ą .  G dy p rz e c iw n ie ,  nie 
m ający  żony ni d z ie c i , t raw i  
się s m u tk ie m , w p ad a  w  szko­
dliwą oboję tność , uw aża  się być 
opuszczonym  od ś w i a t a , i w  
sercu  sw ćm  nieprzys lępućm  dla 
słodkiego uczucia zna jdu je  ty l­
ko sarnę czczość i boleść. —  T e  
uw ag i p rzypom ina ją  mi je d n o  
z d a rz e n ie , k tó r e g o , tem u  la t  
k i lk a ,  sam  byłem św iadkiem .

L e ś l i , m ój ścisły przyjaciel ,  po­
j ą ł  za ż o n ę ,  m ło d ą ,  p ię k n ą ,  
pełną ta len tów  o s o b ę , k tó rą  
k rew ni w ychow ali  byli na wiel- 
kim świecie. N ić  m ia ła  w p r a ­
wdzie m a ją tk u ,  lecz m ój przy­
jaciel był boga ty . L ub ił  u p rz e ­
dzać w szystk ie  je j  chęci, i za- 
dosyć czynić  tym  żądan iom  i 
maleńkim  fan tazyom  , jak im  się 
oprzeć n ićm ogą  kobićly. « C hcę  
j a ,  m ó w i ł :  ażeby j e j  życie u- 
pły w ało  j a k  sen p r z y je m n y .» —  
S a m a  różnica  ich charakterów", 
bardziej jeszcze  do u s lanow ie -  
nia m iędzy  nimi harm onii  s łu ­
ży ła .  Leśli by ł pow ażny  i s e n ­
ty m e n ta ln y ;  żona je g o  m i ł a ,  
w esoła  i ż y w a .  C zęs tom  po- 
s l rz ć g a ł  to  bezim ienne zach w y ­
cenie , z jakićm on pa trza ł  na  
n ią  w  to w arzy s tw ie ,  k tórego  o- 
na by ła  roskoszą  przez pow ab 
sw ojego  d o w c ip u :  co do n i e j ,  
pomiędzy oklaskami , k tó rych  
była p rz e d m io te m , rzuca ła  w zrok 
na m ę ż a , jakby  on ty lko był 
j e d e n , k tó rego  w zg ląd  chciała 
zniewolić. G dy  się w spierała  na 
jeg o  ram ien iu  , jć j  kibić w y s m u ­
kła czyniła  k o n tra s t  p rzy jem ny  
ze sz lachetną  i w span ia łą  m ę ­
ża pos taw ą. Zaufan ie  i czułość 
m alu jące  się na  jć j  ob l iczu ,  kie
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dy nań pa trzy ła ,  ro z p ro w a d z a ­
my po czole Leślego promićń 
miłości i pycliy: r z e k łb y ś ,  ze
sam a słabość delikatnej m a łżon ­
ki czyniła m u j ą  je szcze  m il­
szą .  N igdy  okazalsza p a ra  nie- 
szła z pięknićjszą nadzieją  c iąg ­
łej pomyślności , po ścieszkach 
kw itnących  szczęśliwie do b ran e ­
go m a łżeń s tw a .—  S m u tn y m  t r a ­
fem mój przyjaciel całą sw oję  
m aję tność  w ło ży ł  do hand lu .  
N ie  przeszło kilka miesięcy od 
Czasu o ż e n ie n ia , aź nas tęps tw o  
s t r a t  n ieprzew idzianych  p rzy ­
prow adziło  go  do s tanu  bliskie­
go  ubó s tw a ,  Czas niejaki ukry- 
" a ł  w sam ym  sobie sm u tek ,  lecz 
serce je g o  było dręczone. Z y ­
cie jego stało się tylko p rze ­
d łużoną  m ę c z a rn ią , a to je s z ­
cze nieznośniejszem j e  sp raw ia -  
ko, iż m us ia ł  zaw sze u daw ać  
Uśmićch w  obecności m a łż o n k i ,  
której tak o k ru tn ć j  no w in y  o- 
bwieścić nie śm iał.  A le  oczy 
przyw iązan ia  są p rzenikające . 
D o s trzeg ła  zm ianę  w rysach j e ­
go  o b licza ,  i te t łum ione  w e ­
s tc h n ie n ia ,  a n iedozw aląjąc  się 
Uwieść u d a w a n ą  w eso ło śc ią ,  
" p a d ł a  w  p ode jrzen ie ,  iż go  
sm u tek  ta jny  pożera .  W s z e l ­
k ich  p ieszczo t ,  wszelkich  d o ­

wcipu  sw ojego  sposobów  uży ła ,  
aby  go  ku szczęściu przyw ołać; 
ale to w szystko  hardzićj j e s z ­
cze zagłębiało pocisk w serce jej 
p rzyjaciela. Im  więcej czu ł się 
w z ru sz o n y m  przez  znaki m iło ­
ści , tyin s t raszn ie jszą  dla niego 
s taw a ła  się m y ś l ,  iż w kró tce  
p rzy jdzie  m u żonę obciążyć no­
w in ą  srog iego  w y p ad k u .  «Je- 
oszcze kilka d n i , m ów ił ,  a  u- 
o śmiech na je j  ustach ig rać  nie 
ubędz ie ; pienia w  jć j  w a rg a c h  
u sk o n a ją :  łzy  blask oczu zaga-
• s z ą ,  i serce k tóre  dotąd  czu- 
«ło jedyn ie  w zruszen ia  radości 
«i roskoszy , zostanie  ja k  m oje
• ściśnione ż a ło śc ią ,  niepokojem 
«i ł k a n ie m .» —  P rzyszed ł  na- 

koniec obaczyć się ze m n ą ,  i 
g łosem  najw iększej rozpaczy  
p rzełoży ł sm u tn y  s t a n , w j a ­
kim  się zna jdow ał.  W y s ł u c h a ­
w szy  u w a ż n ie ,  spyta łem  się g o ,  
czy uw iadom ił  o leni sw ą  m a ł­
żonkę. « Moja żona!  w y k rzy k n ą ł  
«zalćw ając s«'ę ł z a m i ! ah  ! dla 
«miłości B o g a ,  miej litość na-
• d e m n ą :  nie m ó w  mi o mojćj 
«żonie. M y ś l ,  ile będzie m u- 
«siała w yc ić rp ieć ,  zm ysłów  m ię 
«p o z b a w ia .» —  «I za co je j  nie
• uw iadom ić?  rzekłem : p rędzć j ,
• czy później m usi wiedzieć; nie
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• będziesz m ógł d łu g o  przed
• nią u k ry w a ć  tego  nieszczęścia,
• i m oże się jeszcze dowiedzieć 
«w sposób daleko dla niej przy- 
«krze jszv , niż gdybyś  sam  o- 
«bw ieśc i ł ;  bo g łos  ukochanych
• osób najboleśniejsze u łag ad za
• ra n y .  Z d r u g ić j  s t ro n y  pozba-
• w iasz  się pociechy, ja k ą b y  ci 
« jćj p rzyw iązanie  przyniosło ; a
• co je s t  jeszcze  niebezpieczniej-
• s z a ,  pow ażasz  się z ryw ać  je-
• dyny  w ę z e ł ,  połączający ser- 
«ca: to jest  w y n u rzen ie  bez 
« ukrycia  w szystk ich  m y ś l i , 
«w szystk ich  uczuć . W k r ó tc e
• ona p o s t rz e ż e ,  iż u k ry w asz  w
• duszy  boleść ta jem n ą .  P r a w -  
«d z iw a  miłość nie cićrpi tajeui-
• n icy :  przyjaciel rozum ie  się
• bydź źle poznanym  i obrażo- 
«n y m , g d y  widzi p rzyjaciela
• c ićrpiącego a  u k ryw ającego
• n ieszczęścia ,  pod jak iem i j ę -  
« c z v .» —  « A le ,  odpow iedz ia ł :  
« jak sądzić o ty m  ciężkim ra-
• z i e ,  k tó ry  m am  jć j  zadać o-
• zna jm u ją c ,  źe szczęście nas o- 
«p u śc i ło ,  że je j  m ąż  p ra w ie d o  
«żeb rac tw a  p rzyw iedz iony , że 
< należy w yrzćc  się wszelkich
• uciech sp o łeczeń s tw a ,  w sze l­
akich przyjem ności ż y c ia ,  aby
• się w c ie m n ć m  u s tro n iu  ubó-

• s tw a  zakopać?  J a k  jć j  powie-
• dzieć , że się pow inna  w y rw ać
• z tego św ie tnego  k o ła ,  klóre- 
«go była najpiękniejszą ozdobą,
• gdzie  w szystk ich  oczy na sie-
• bie śc iąga ła ,  w szystk ich  n iew o­
l i ł a  se rca?  J a k  ona zn iesien ie-  
«d o s ta te k ,  o n a ,  k tó ra  pośród
• p rzepychów  obfitości w ycho-  
«w an a  ? J a k  będzie m ogła  żyć
• w p u s ty m  d o m u ,  o n a ,  co by- 
«łu bożyszczem  to w a rz y s tw ?
• T en  raz  dokona je j  se rca !*

( Dokończenie, nastąpi.)

S K U T K I P R Z E S T R A C H U .  
POW IASTKA.

H a ła s  , t a r t a s  , k leko t  w  dom u , 
C oś p y t lu j e ,  ja k b y  w  m ły n ie ;  
C h o ć  się zdarzy  zajrzeć  koniu , 
K rzyżyk  z r o b i , dóiu o m in i e ,

I ue ieka  , i u c i e k a ,
C hoć  go w o ł a j ,  n ie  zaczeka.

T f u , do c z a r t a , czy  n ikom u 
R zec  n ie  w olno  co w ty in  dom u 
Przez  dzień bozy od p o ra n k u  
T a k  te rkoce  bez u s t a n k u ?
M ozę —  Pan ie  ! o d p u ść  g rzechy ,  
Syp ie  z w o ru  b ićs  o rz ec h y ?

N ie  , panow ie  ! m y ln e  zdan ie .  
Nieeli pozwol:|  p ięk n e  p a n i e ,
J a  w ykry ję  dz iw  ta jony  :
J e s t t o  j ę z y k — sw arne j  i o u y .
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O n to  , j ak b y  b lacharz  w sk lep ie .  
T ak im  tak tem  zawsze k le p ie ,  
N a w e t  w ted y  w gęb ie  m y k a , 
I i icdy  zaśn ie  dobrodzika .

P rz y m io t  r z a d k i , i n ie  l a d a ! 
Dom em  idzie po kądzieli .
I tóżnic  t e m u  radz ić  c h c i e l i , 
U o z u m ic ją c , ze to w ad a .
O t  w ary a ty ,  poszaleli  !
Im ość  sama to pow iada  
Że  dla tego ty lko  gada 
Z e  gadała  je j  m a tu n ia  
1 p rab ab k a  i c io tu n ia  
1 s iostrzyec  i k u z y n y  —
G ad a ł  ca ły  szczep rodz iny .

Niecli mąż w  u szach  św ie rszcze  w ierci ,  
N iech  tam  slugoiu  p u c h n ą  u s z y ;  
Im ość  lu b i  gadać  z duszy,.
Gadać  będzie  aż do śm ierc i .
B a ,  co m ó w ię!  może w  grob ie  
Będzie  jeszcze  gadać  sobie  ;
N iechże  gada , p rzy jm  j ą  Pan ie  !
Bo przysp ieszy  z m a r tw y ch w s tan ie .

A le  kom uż niebo  d a ło
Nie podlegać  żadnej  z m ia n ie !
L o s ,  p s ikusów  ma nie  m a ło ,

'  P la  ta szkody  niespodzian ie .
P o s łu c h a jc ie  p iękne  p a n ie ,
Co się żonie  później  s ta ło  :

Baz  , gdy  ciągle gada , gada ,
I nagadać  się  n ie  m o ż e ;
Mąż zg łu szo n y ,  w  zapa ł  w p a d a ,
1 poryw a b ro ń  ze śc ian y  —
By j ą  z ab ić ?  n i e ,  b ro ń  B oże!  
C hc ia ł  n ieborak  zm o rd o w an y ,
Dla w y trw a n ia  w  c ie rp l iw o ś c i , 
Choć  w ys trzel ić  do z a j ą c a ,
B iedy  nić mógł do i m o ś c i ;
Becz n ieb aczn y  w k u re k  t rąca  !

H u k  się  roz leg ł  w c a ły m  g m a c h u ,  
Im ość  pad ła  kona jąca  :
Ż e  z a b i t a ,  w szyscy  w  s t r a c h u !  

AVielkie w p ra w d z ie  z h u k u  l ic h o .  
L ecz ,  raz p ie rw szy  w  d o m u  c icho !

Im ość  leży ,  j a k  n ieży w a  , —  
N iechże  z Bogiem o d p o c zy w a !  
T eg o  wszyscy życzą szczerze .
M ąż zm ów iw szy  t rzy  p a c i e r z e , 
J u ż  się do p o g rz eb u  b ie rze  —  
L e c z . . .  o ch w i lo  n ieszc zę ś l iw a !  
T r u p  się  p o d n i ó s ł ,  im ość  żyw a.

1 c h o ć  w ą t ł a ,  i c h o ć  b l a d a .
C h c e  n agrodzić  c h w i lę  p rze rw y ,  
C h ce  z a g a d a ć ,  —  ale b i a d a !
G ę b ą  m ie l e ,  a  n ie  g a d a :
S t r a c h  w jęz y k u  skurczy ł  n e r w y !

O z d arzen ie  d z iw u  p e łn e  .
S łu d z y  c iągną  z u s z  b a w e ł n ę ,
Mąż z rad o śc i  w g los w ykrzyka  :
> Żono  d r o g a ! bez  j ę z y k a !■ —

G d y  c o  p a d n ie ,  w ilk  wie  w le s i e  : 
J u ż  lekarza  l icho  n i e s i e !
I choć  n ie  by ł  zaproszony .
Bieży m acać  s łab o ść  ż o n y !
1 w y m a c a ł !  • J a k  j a  w r ó ż ę ,
• C o  s t r a c h  o d j ą ł ,  w r ó c i ć  mo -  

( ż e .  •
T a k  rzek i  w  u c h o  lekarz  m ąd ry .  
M ąż n ieborak  zb lad ł  j a k  ś c ian a ;  
P ro ro k o w i  pcha  k u b a n a ,
C a ła  kieska idzie  w  p ląd  ry ,
By zam ilcza ł  sw e a r c a n a ........

W y s z e d ł  lekarz  ; im ość  w  m i g i ,
J a k  t e le g ra f  kroi  z n a k i ;
Id ą  zygzy,  idą  f i g i ,
Idą  pięści , i k u ł a k i ,

Im ość  g ies tem  gadać  u m i e ;
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LCO/. sic  śm ieje  j a k i  t a k i ,
1 p o w ia d a :  * n i c ’ r  o z u  m i ę .  •

Iiność ledw ie  się  nie  z d u s i ,
Że  choć  n ie  c h c e , m ilczeć m u s i !

A mąż s ługom  w y d a ł  liaslo :
■ A b y  w d o m u  nic nie t c z a s ło ,
A n i  h u k ł o ,  chow aj  B oże!
Bo się iiność w z d r y g n ą ć  mo -  

( ż e ! —  •

J u ż  u p ły w a  rok i d r u g i .
J a k  się wszystko  c icho  ślizga ;
J a k  na  pa lcach  chodzą  s ł u g i ,
J a k  się m igiem  mąż u m iz g a ;
K ied y  oto n iespodzian ie  
D iabe ł  z n o w u  —  o d p u ść  Pau ie  !

Mąż w y je c h a ł  raz na  łow y,
1 b y ł  w ła śn ie  sp o d z ie w a n y ; 
K u c h a r z , zaw sze  pianej  g ło w y ,  
P rzy sp o sab ia ł  m arcypany .
Sm ażąc  b iszkokt  w  z łe j  g o d z in ie ,  
Coraz więcej m as ła  w a l i ;
B u c h n ą ł  p łom ień  po k o m in ie ,
A w rzask  powstał*: że się p a l i !

C h o ć  b y ła  szkoda m ała  :
A l e  i m o ś ć z a g a d a ł a !  
Z agadaw szy ,  w  d łon ie  k l a s ła ,  
P o d sk o cz y ła  n a  d w a  łokcie .

O !  p rzek lę ty m “ b ą d ź  b iszk o k e ie ,  
Co t u  l icha  wysz ło  z m a s ł a ! . . .  
Mąż w ra ca jąc  w esó ł  z ł o w u ,
Ani m yśli  co go czeka ! —
< Ciesz się m ę ż u , gadam  znow u!  « 
W r z a s ł a  im ość  w  g łos  zdaleka .  

T ak i  g ło s ik ,  czegóż t rz e b a ?
B y ł to  jasuy  p io ru n  z n i e b a !

1 u d e r z y ł , w  sarnę g ło w ę  :
Mąż z p rz e s t r a c h u  s t rac i ł  mowę.

T E A T R  W I E C Z N O T R W A Ł Y .

Św iat  jest  w id ow n ią— ludzie  
są aktorami. Los układa sztu­
kę. —  Szczęście role wydziela.  
Moda odmienia scen ę— widza­
mi są filozofowie. Bogacze sie­
dzą w  lożach i w  parterze, a 
ubodzy po galeryach. Płeć pię­
kna podaje łakocie ,  a c i , któ­
rych szczęście op u śc iło ,  lub za­
pom niało , objaśniają świece.  
Głupstwo dorabia m u z y k ę , a 
czas podnosi i spuszcza zasłonę.

A N E G D O T A .

Przy oblężeniu T oulonu za­
żądał Napoleon żo łn ierza , dla 
podyktowania mu rozkazu. Ju-  
n o t ,  wtedy la tempete (b u r z a )  
zw any, stawił się. Lecz zale- 
dw o pisać zaczą ł , gdy kula dzia­
łow a  tuż koło niego w  ziemię  
uderzyła i piaskiem posypała pa­
pier. «W d zięczn y  jestem A n g l i ­
kom za t o , » rzecze J u n o t ,« b o  
nie miałem piasku.# Napoleon  
pójrzał nań z podziwieniem i ła­
godnie uderzywszy go  po ple­
c a c h , rzekł: «Jesteś adjutanlem  
m o im , k o le g o !»
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F r a n c y a .  Pary i  4  W rz eśn ia .—  

Odjazd xięcia Nemours do Afryki 
ma julro nastąpić. T ow arzyszyć  
mu będzie jenerał-poruczuik arly- 
leryi hrabia Vallee, i je n e ra ł -p o ­
rucznik inżynieryi baron de Fleu- 
ry. P ie rw szy  będzie dowodził ar- 
tyleryą, drugi inżyn ie ryą .— Dzien­
nik des Debals donosi, iź je ­
nerał Damremont otrzyma naczel­
ne dowództwo nad tą w ypraw ą.—  
Syn marszałka Nej otrzymał po­
zwolenie uszcstnictwa w tejże w y­
prawie , jes t  on umieszczony w 
sztabie xięcia N em o u rs .—  Dzien­
nik P/inre de Bajonne  donosi: —  
Załoga Pampeluny i stojące około 
tego miasta wojsko, przez ucie­
czkę żołnierzy przerzedziły się 
bardzo. Żołnierze opuszczający 
swoje chorągwie udają się ku Car- 
r a sc a l , jest to kraj górzysty na 
południe Pampeluny położony, pa­
miętny czynami Miny, y v  czasie 
wojny o niepodległość. Tam że 
sposobią się na Guerylłasów, któ­
rzy  władzy królowej, ani DonKar- 
losa nic uznając wszystko rabują 
co im się pod oczy nasunie. —  
Załoga w Irun zbuntowała się, wy­
pędziła officerów i dopuszcza się 
największych nadużyć. Baron de 
M eer miał także armiją opuścić,

wojska na jego miejscu mianowa­
ły p. Mendez V i g o , znanego z 
processu Alibauds. —  Mora w zię ­
ty jes t przez Karolistów. Gw ar-  
dya narodowa w  Barcelonie w e­
zw ała  na dowódzców samych exal- 
towanych officerów. —  Odebrana 
wczoraj telegraficzna depesza zB a-  
jony, zawiera co nas tępuje: P o
rewolucyjnem zaburzeniu d. 2figo 
Ajuntamienlo wPam pelunic ogłosi­
ło N ava rre  za niepodległą. Gdy 
podczas tych działań, na w zgó­
rzach Panipclunę olaczająaych o- 
kazali się Karoliści, zostali przez 
tyralierów rozproszoni. Reszla le­
gii cudzoziemskiej je s t  w Villalba. 
—  Zajęcie Pcnnaccrrada przez Ka- 
rolislów potwierdza się. Ogień 
rozpoczął się 24go . Z  początku 
działa oblężnicze zostały zdemon- 
te w a n e ,  lecz gdy w nocy na 2 5 ty  
nowe mocniejsze baterye w ysta­
wiono, i uderzenie na nowo roz­
poczęto, załoga przedsięwzięła ka­
pitulacją. Obawiają s i ę , iż T r e ­
vino i W il lo ry a ,  które już nie są 
w stanie bronienia s ię ,  takiegoż 
losu doświadczą. T ak ie  to są 
skutki zaburzenia i przestępstw ar­
m ii .—  Podług doniesień z Santan­
der pod d. 2(i p. m. jenerał Mira- 
rol popłynął do Galicyi. Jenerał



XXVIII.

Zn ria leguj 25go spodziewany był 
w Nawarze. —  Journal de Paris 
zapewnia: że hiszpański jenerał
Narvaez został otruty* i że w Sa- 
rngozie mówiono* iż jenerała Men- 
dCz Vigo tym samym sposobem 
pozbyć się chciano. —  Rząd Ogło­
sił dziś następującą telcgficzńą de­
peszę: Bordeaux 30  Sierpnia.
25  b. m. jenerał Buerens przedsię­
wziął nieszczęśliwą bitwę przeciw 
zebranym siłom Don Karlosa, w 
okolicy łk r re ra .  Przewyższająca 
siła Karolistów WyW'arla szkodli­
wy wpływ na odwagę Wojsk kró­
lowej, które po stracie 1 5 0 0  lu­
dzi zwróciło się do Carinena. Stra­
ta nieprzyjaciela jest znaczna.

H i s z p a n i a .  M adryt 2 6  Sierpnia. 
—  Jenerał Espartero stanowiska 
swego przy Torre Laguna, mię­
dzy Madrytem i  Guadalaxara nie 
opuścił jeszcze. Niespokojność w 
dywizyi jego panująca zdaje się 
go do nieczynności zmuszać. Mie­
szkanie jenerała jest licznemi pi­
kietami strzeżone .'— Barcelona 2 2

Sierpnia. Znajdujemy się tu wszcze- 
góltiym położeniu, nikt bowiem nie 
w ie ,  Co się dzieje, lub co się z 
nami stanie. Baron de Meer, któ­
remu na siłach odpornych do obro­
nienia Berga i Rjpoll zbywało, 
rozsądnie postępuje zostając wpo- 
zycvi obrdnnej. Ma on być bardzo 
nieiikonlentowany co nawet dało 
powód do rozgłoszenia, iż się co 
dymissyi podał lecz się to niepo- 
twierdza. Nigdy w Katalonii tyle 
jak teraz Karolistów nie widzia­
no. W s ie , chcące sobie niejaką 
spokojność zapewnić, nuiszą zna­
czne kontrylulcye płacić, które w  
imieniti Don Karlosa są nałożone.

1 Gazeta Moi'nihg Chronicie do­
nosi z Bnjonny pod dniem 26tym 
Sierpnia. Wskutek nieporozumienia 
między rządem i jenerałem Jau^c- 
gnj, regiment Chnpe/gorris, jeden 
z. najlepszych będących w służbie 
Królowe , złożył broń. Około 150ciu 
ludzi udało się do Bajonny,

( g .P.b.)

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
SKODĘ i P lĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliezenic Kwartalne n a  36 Nrów  
wynosi Zip. 6  i przyjmuje się w handlach  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e ra .

IP  Krakowie Czcionkami Józefa Cseeha.


